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Nieco o Londynie i Paryży, czy- 
li o mieście okrętowym , i o mieście 
w błotach , przez P. Zenne w Ber- 
linie. 
( Ciąg dalszy. ) 


Cudzoziemca mniey z razu uymnuią sobie Lon- 
dyhczyki, iak Paryżanie. Bo naypierw, ieżeli 
w ubiorze wychodzi na ulice niestosownem 
do mody Aagielskiey, zwraca na siebie Oczy 
wsżystkhich ; Londyn bowiein nie ustępuie w 
tym względzie naysławnieyszym partykularzom. 
Niech się kto tylko pohaże. na ulicy ludney, 
w sukni wierzchniey , ( surducie) a nyrzy ně 
wet i znakomite osoby stawalące i za nim spo- 
gladaiace, iah sam doświadczyłem. Ta para- 
fauska ciekawość , wielu, którzy i na takie 
drobnostki przez palce nie zwykli patrzeć, 
obraża i przeciw całemu narodowi, uprzedza. 
Paryż z tey strony więcey iest pobłażalacym, 
atoli co się tycze stroiu damskiego obiedwie 
stolice to maia wspólne, iż w nich nie jedno 
w oczy uderza, na coby u nos nie zważano 
zgoła, n.p. gdyby mężatka albo i panna z go- 
łą głową, na ulicy bez kapelusza, w domu 
bez czypeczha pokazała się. Druga okolicz- 
ność, dla którey cudzoziemcowi lepiey podo- 
bać się może Paryż iak Londyn, iest iż 
w Londynie nie przebaczaią uchybień w 
wymowie: Lubo wymowa Londyńczyka iest w 
całey Anglii nayprędsza i nayniewyraźnieysza ; 
zdaie się bowiem, iż nie wyinawiaia tylko wy- 
chuchiwaia słowa, przecież jAnglik daleki od 
poprawienia uchybiaiącego takiey wymowie, 
wyśmieima obcych bezwzględnie.  Paryżanin 
w tey imierze zupełnie przeciwnym okazuie 
się. Paryzka wymowa iest naylepsza a przy- 
uaymniey naywyższa we Francyi; iednakże 
Francuz nietylko z uprzeymością naywiększa 
Poprawia uchybienia mowy, ale nadto nprze- 
dzą zgadywaniein inyśli i chęci mówiącego. 

Natomiast ma za soba Londyn dwa in- 
ne szczegóły, wygorowane ochędostwo i pew- 
%ą popularność czyli raczey równość zewnętrz- 


jdawszy na zachodnim końcn miasta koło 


ną. Every day a guinea and a celan shirt 
(niech mam codzień gwinea i czysta koszulę ) 
iest Angielskie przysłowie. Z rana umywszy 
się czyszczą sobie zęby, włosy i paznokcie 
szczoteczkami (to bowiem należy do comfort 
czyli do wygody) paznokcie dla tego nay- 
szczególniey, ponieważ te aż za palec sterczą 
a przeto przez nie przegląda osiadły brud — 
potem golą brodę, chociażby dopiero mchem 
tylko porastała; bo acz w zapuszczaniu paz- 
nokci zdaią się mieć iakieś upodobanie, za- 
puszczania brody nie lubia; po wszystkien 
biera czystą bieliznę. To należy do codzien- 
nego perządku, w istocie z powodu delikat- 
nego dymu węgli kamiennych, którego deli- 
katna sadza na wszystkiein osiada, potrzebne 
iest odmienianie częste bielizny. Wasów, ni 
tak zwanych faworytów nie noszą; naypewniey 
dla tego, że ie uważaią iako znamiona woy- 
skowości, których nietylko bez potrzeby nie 
przybieraią ale unikaią. Ta ostatnia okolicz- 
ność sama ioż z siebie prowadzi dó drugiego 
z wyż rzeczonych szczegółow , to iest do o- 
wey popularności albo zewnętrzney równości, 
iednakowości w ubiorze. Nie widać w Lon- 
dynie ani sukni woyskowey (uniformu), wy- 
AE pija 
cu i Źwierzyńca James, gdzie iazda na 
straży konuo stoi — ani orderowych znaków ; 
tak iż w Londynie doznaje się przyiemnego u- 
czucia, zostawania między sobie równemi. W 
wyższey Izbie, gdzie iedneinu posiedzeniu w 
sprawie Królowy, byłem obecnym siedzieli 
Xiążęta i Wellington w cywilnym ubior- 
ze i okragłych kapelnszach ; albowiem każde- 
mu wolno zdeymować kapelusz lub nie. Ten 
zwyczay Kwakrów nieodkrywania głowy , pa- 
nuie i w publicznych domach, szynkowniach, 
traktyerniach, w spotykania się na ulicy, gdzie 
ieden drugiego wzaiemnem reki uściśsnieniem 
pozdrawia. Całowanie się imężczyzn maią za 
nieprzyzwoitość i dla tego, mężczyzna na u- 
licy drugiego całnizcy, narażałby się na po- 
krzywdzenia od pospólstwa. W Paryżu 
wszystko przeciwnie. Mzadkie ta sa piękne, 
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białe iak u Anglika zęby, z przyczyny moc- 
nego palenia tyliunu, co w Londynie iest nie- 
przystoynością nayniższey tylko ludu klassie 
zostawioną. Paryżanie nosza wasy, bródki i 
faworyty, za przykładem niezliczonege mnó- 
stwa woyshowych; których, nietylko po uli- 
cach. i pablicznych mieyscach pełno, ale po 
uagistraturach i kawiarniach , stawią za obron 
cze straże. Anglik uważałby iuż swoią oby- 
watelską wolność za ścieśnioną, gdyby uyrzał 
żołnierza w samem mieście; iuż zaś gdyby 
żołnierze w sadownictwie na straży stali, u- 
znałby to grobem obywatelstwa swego. Kon- 
stable, w cywiiney sukni, po naywiększey czę- 
ści mieszezanie , białemi swoieini laskami tyl- 
ko odznaczający się, utrzymuia porządek. Roz- 
paczaiby Anglik, gdyby na teatrze lub w ħa- 
wiarni zoczył żandarina. 

Jeden z Londyńskich zwyczaiów zasługi- 
wałby na powszechne naśladowanie. W nie- 
zmiernem natłoku ludności po ulicach, panu- 
ie odwiecznie przyięta ustawa, zawsze na pra- 
wo ustępywania, co u u nas tylko wożnice za- 
chowniąa. Takiem sposobem powstaie sześć 
niby strmnieni stycznie się poimykaiących, środ- 
kiem dwa rzędy powozów, po obydwóch zaś 
bocznych trotoarach , dwie kolumny pieszo idą- 
cych. Gdy tedy grzeczność dla dam wymaga, 
od muru je puszczac, ażeby nie były trącane 
w naciskn, idzie za tym, że imężczyzna pro- 
wadzący damę , trotoir z prawey obierać musi, 
ponieważ na tem będzie miał z prawey damy, 
a tak dama między murem i mężczyzną spo- 
koyna iść może. Anglik iest nader uważnym 
w przechodzie z mieysca na imieysce ; iak tyl- 
ko ma przechodzić ze swoią damą z iedney 
strony ulicy na drugą, zaraz, wypuściwszy ia 
wprzód, podaie iey drugą rękę. W Pary- 
żu ani poinyśleć , aby się wygodnie ulicą pro- 
wadzić można, wypada się bowiem nieustan- 
nie przeciskać tylko między stekiem poiazdów 

rzez błota. Dla tego tu nieuchronna portrze- 

ba iechania; do czego powozy iuż iedno, iuż 
parokonae, inż o dwóch, iuż o czterech ko- 
łach po wszystkich rogach stoią w pogotowiu. 
A to iest znow, co Paryż nad Londyn 
wznosi. Londyńskie Hackney (fiakry) paro- 
konne o czterech kołach, nia iada inaczey iah 
za szyling (24 kr.) na milę Angielska. A gdy 
w inieście kamieni mil oznaczaiących nie ina, 
to jadący zależy od dowolności wożnic, któ- 
rzy dla swey korzyści, zawsze więcey iak 
rzeczywiście jechali, wspieraią, i tym sposo- 
bem niesprawiedliwe pieniadze wułudzać usi- 
łuią. 

Gdy nadto Angielskie mile, iak wiadome, 


zbyt małe ( niemal 5 na iedną ieograficznę) to 
lada przeiazdka rzadko mniey iak talara kosz- 
tuie. W Paryżu zaś płaci się za iedną prze- 
iazdhę (course) mnieyszą łub większą, gdybyi 
od iedney bramy do drugiey fiakrowi parokon- 
nemu 30 sous (5ohr.) RKariolce zaś czyli ied- 
nokonnenu 25 sous (254r.). Na liczbę asób 
nie uważa wożbica, i dla tego kiedy więcey 
osób w towarzystwie ma iechać , taniey wypa- 
da brać fiakra parokonnego; ieżeli zaś iedną 
albo dwie tylio osoby dogodnieyszy gahriołe:, 
ponieważ przez wązhie ulice i stek powozów 
spieszniey się przemyka. 

Francuz podoba się z wesołości, uprze- 
dzaiącey grzeczności i mownosci, gdy prze- 
ciwnie Anglik zraża zimną oboiętnością, nieia- 
kiem unikaniem towarzyskości i trudnością wda- 
nia się w rozmowę. Przeciwne te charaktery 
daią się zaraz spostrzegać w publicznych do- 
mach, iakieini są szynkownie, traktyieriie. Pod- 
czas gdy Paryżanina ięzyk w każdym wzgle- 
dzie czynnym iest, siedzi Anglik samotny, ci- 
cho czytaiąc gazety, i tak iah iego Królestwo, 
na wyspie odłącznie od reszty świ:tą leży, On 
sam odłączony — lecz niech nikt nie myśli, 
Że przeto Anglik iest nieprzyiaciełskin i od- 
pyehaiacym. Jego pozorna oziębłość zamienia 
się po nmależytem obeznaiomicnia s ę w szcze- 
rosć i serdeczność. (o się tycze wolności u- 
życia literachich skarbów, znalazłem większa 
nie równie w Londynie iak w Paryżu. Tak 
tu, iak tam w czasie odpoczynku uczącey się 
młodzieży ( wakacyiów) znaydowałem się. Do 
Muzeum w Londynie byłem b'z niymniey- 
szey trudności wpuszczony i znalazłem mnóst- 
wo czytaiacych. Uprzeymość Pana Nohdeń 
Doktora, rodem Nieinca literata i urzędnika 
przy tymże muzeum na wiunę pochwały za- 
słnguie. Pan Doktor König rodak i kolega 
Pana Nohden był wówczas własbie w po- 
dróży. W Paryżu zaś mimo wszelkiey grzecz- 
ności Pana Dacier nie zdołałem się dopro- 
sié wstępu do Królewskiego księgózhioru w 
czasie wakacylów. Z resztą nżycie źródeł 
tah literackich iah i sztuk nadobnych, każdemu 
czy to kraiowcowi czy cudzoziemcowi wolne 
bezpłatnie; owszem cudzoziemiec ma tę do- 
godność, że mu wolno codzien ogladać Lou- 
vre, gdy tamtemu tylko w Niedzielę. 

(Dokończenie nastapi.) 


Nieco z dzieiów WWschodnich. 


Pożar zburzył raz naycelnieyszy meczet 
w Kairze; obwinivno o to Chrześciian, "i 


nie wchodząc w obsżerne badania czyli zarzut 
teu iest gruntowy, Lud Machometański wyru- 
szył do dzielnicy zamieszkaney przez Chrześ- 
cian 1 zapalił ich domy. Basza Egiptu po- 
stanowił ukarać surowo to bezprawie, Kazał 
winnych powięzić, lecz gdy widział, że ich by- 
łu za wiele, do ukarania onych smiercia prze- 
to los miał rozstrzygać, którzy z winoway- 
ców tracić maia życie. Wypadek zdarzył wła- 
snie, iż człowiek młody wyciągnął los swoiey 
śmierci, żywił ón biedną maiką i czworo ma- 
hth rodzenstwa. sAch!« zawołat przeięty nay- 
Ż.wszą buleścią, »Nie lękam się śmierci; lecz 
k' ż będzie żywił biedua matkę imoią i moie 
małe rodzeństwo ?% — Tu wystąpił z koła u- 
więzionych inny młodzieniec, który uszedł był 
losu śmierci; »Ja| zawołat silnym głosem, 
chcę za ciebie ginąć. »Dawno iuż obumarli 
wnie rodzice i nie wiąże mnie nic do życia !« 
To wspaniałe poświęcenie się wprawiło Ba- 
szę w podziwienie, darował winę .pierwsze- 
mu, drugiego wielkomyślność nagrodził po- 
chwałami i sowitemi dary. 


Posuwaiąc się z woyskiem swoiem Suł- 
tan Murad ku granicy swoiego Państwa, by 
dumnego  zwalczył nieprzyiaciela, napotkał 
wieśniaka, który zdawał mn się bardzo zasinu- 
conym. Murad pytał go o smutka przyczy- 
nę i usłyszał taką odpowiedż: cŁozyłem wiele 
czasu i pracy nad posadzonyim przezemnie me- 
łonem , który spodziewałem się przedać bardzo 
drogo i zyskanemi ztąd pieniędzy ubogą ro- 
dzinę moią żywić; lecz ieden z Kapitanów 
woyska porwał mi ów melon. — Sułtan przy- 
rzekł wieśniakowi wymierzyc sprawiedliwość. 
Kazał natychmiast zwołać kilku z oficerów, i 
oświadczył im chęć dostać melona, chociażby 
naywięcey kosztewał. Nie długo czekać było, 
aliżci Kapitan przyniosł swą zdobycz ; lecz iak- 
że się nie przelakł, widzac Sułtana przedsta- 
wiaiącego go wieśniekowi temi słowy: »O to 
masz niewolnika, gdyż, kto narusza swóy ho- 
nor, nie godzien bydż wolnym człowiekiem, 
Żarzaday nim podług upodobauia,a Wieśniak 
podziękował za to Sułtanowi i odszedł z Ka- 
pitanem. Uszedłszy kawał drogi, zaczął Ka- 
pitan targować się z wieśniakien o odzyska- 
nie wolnosci, i okupił ią 500 cekinami. Tym 
sposobem wieśniak przedał melon drożey, a- 
niżeli się mógł spodziewać. 


Grecka wyspa Y dryia. 


Wyspa Ydryia czzli Hidryia, która 
w teraznieyszey rewolucyi Greckiey tab waż- 
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ną gra rolę, iest mała, skalista i nieżyzna, na 
wschodnim -brzegu Peloponezu, może 
dawna Arestra. Dawniey bywała mało za- 
mieszkana, lecz od czasu iak Turcy, po pierw- 
szey” woynie z Katarzyna L. zaczęli z 
wsciehłoscia wywierać okrucienstwa na miesz - 
kancach Morei, wielu z nich wyniosło się do 
wyspy Ydryia. Atoli gdy ziemia onych wy- 
żywić nie mogła, ponieważ tam nawet niema 
źródeł, przezco zakładać musieli studnie na 
wodę dżdżowę; oddali się rybołowstwu i żeg- 
ludze, do czego im ów mały lecz bezpieczny 
port bardzo posłużył. Ludność urosła na25,000 
dusz i mieli przeszło 300 okrętów, na hto- 
rych nietylko brzegi morza śródzieimnego ale 
i Amerykę zwiedzali. Miasto na tey wyspie 
iest bardio dobrze zabudowaue i ma porząd- 
ne szkoły. Turcy nie mieszkaią między nimi. 
Mieszkancy opłacają Porcie mały haracz, 
lecz  naylepszych dostarczali dotąd mayt- 
ków i olicerów dla marynarki Turechizy, 
Przed kilku łaty zaludnili także druga więk= 
sza wyspę skalistą Paros, dawna QCalau- 
ria, dokąd Demostenes po dwakroć u- 
ciekał i potem tamże umarł, Wyspa ta ma 
także port Pagoa zwany. 


Angielscy Sinekurye 


W Anglii sa tak zwane urzędy próźniac- 
hie, znane pod nazwiskiem Sinekurów ( Siae- 
cures) n. p. zszywacz urzędowych aktów (ś€- 
lazier | w hancelaryiach sadowniczych , roz- 
dawca kart stoks (które w skarbie używaia ia- 
ko kwity); urzędy Archiwistów i Registrato- 
rów, do których przyłączone są wielkie przy- 
chody. Takówe rozdaią nayznakomitszyia 050- 
bom, a te trzymaią dla siebie w urzędowaniu 
zastępców. Wszystkie urzędy Sinecu res 
kosztuią kray 360,000 funt. szterl. J tak, cho- 
ciaż dawna ustanowa leśna iuż ustała od roku 
1688, są ieszcze dwa urzędy Nadleśnych z 
pensyia 2200 i 2300 funtów szterl. W. S zho- 
cyii lrłandyi uwolnionych zostało wiele 
takich Urzędów przez Uniią, które niezostały 
obsadzone. Urzędy Wizytatorów w Irlan- 
dyi sa tak zyskowne iż naypierwsze osoby do- 
biiaią się o nie. Syn Wicehrabiego Sid nou- 
tha, Lord Addington ma 10,000 talerów 
pensyi iako Clerk of the pipe (pewny rodzay 
urzędu prowadzącego urzędową księgę, któ- 
ra więcey w sainey istocie nie istnieie.) Lord 
Liverpool ma oprócz 38000 talerow iako 
pierwszy Lord skarbu i członek Rady Wscho- 
dnio - ludyyskiey, ieszcze 21,000 talerów iako 
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Burgrabia zamku Dowershiego i iako Cerk 
of the pipe Irlandzki 21060 talerów. Hrabia 
Bathurst, Minister woyny i osad, iest ra- 
zem Sekrekarzem kancelaryi Sadowey, T eh e- 
ren w Szkocyi (z pensyia 38000 talerów) 
a w ogóle ina 200,000 talarów. Lord Cath- 
cart, htóry w r. 1807 dowodził wyprawą 
przeciwko Zelandyi, a teraz iest Posłem w 
Petersburgn, ma iako Wiceadmirał Szkocki, 
pensyia 84,000 talarów. 


Wiadomości o Państwie VV. Brytanii, 


Ludność W. Brytanii w rohu 1814, 
podawno na 11 milionów 800000 dusz, nie li 
cząc w to 500,000 woyska lądowego i morskie- 
go. W tym roku, iak wiadowo przedsięwzię- 
to nowe obliczenie ludności, w skutek którego 
okazało się, że ludność od roku 1811 pomno- 
żyła się o 15 procentn, a zatem, że teraz 14 
milionów mieszkańca żyje w Anglii a 6 mi- 
lionów 500,000 w Irlandyi. Tym sposo- 
bem ludność W. Brytanii w posiadłościach Eù- 
ropeyskich wyposi 20 milionów 500,000. Lad- 
ność w innych osadach Angielskich iest nastę- 
puigca: W Ameryce północney milion 
500000; w Indyiach Zachodnich 900000 
na wyspach, morza śródziemnego 150000: w 
Afryce 130000; w Azyi z miliiony 40000, 
w Indyiach Wschodnich 70 milionów, 
ogółem 95 imiliionów 220000. Kiedy Państwo 
Rzymskie doszło szczytu swoiey wielkości 
liczyło 120 miliionów poddanych, lecz poło- 
wa tego dzwigała iarzimo niewoli. Okręty An- 
gielskie przeznaczone dla handln, moga mie- 
ścić 2 miliony 640000 beczek ciężaru. Rocz- 
ny wychód pieniędzy z kraiu dochodzi 51 mi- 
liionów funtów szterl. a przychód z zagranicy 
56 miliionów funt. Podczas osiatniey woyny 
liczyła Angliia 1000 okrętów woiennych; 150000 
marynarzy znayduie ntrzyinanie swoie na o- 
krętach kupieckich. Roczne dochody Państwa 
po odtrąceniu wszystkich wydatków wynoszą 
57 mililonów funt. szterl. Stolica Państwa li- 
czy 1 milion 200000 mieszkańca, prawie tyle, 
naybardziey hwitnia- 


ile Rzym w epoce 
cey był zaludnionym. Posiadłości gruntowe 
które P. Pitt w roku 1797, podał na 


4 billiion 600 milionów, szacować teraz mo- 
Żna na 2 hiliiony. Rękodzielnie bawełniane są 
nayznacznieysze w brain, a wartość wyprowa- 
dzanych do roku towarów rękodzielnianych, 
szacować można prawie na 20 iniliionów funt. 


szterl. Owo zgoła, zważywszy wszystkie 
okoliczności, powiedzieć można, że Państwo W. 
Brytanii iest naywiększe ze wszystkich, które 
dotąd na świecie istniały. 


Paryzkie towarzystwo Ziemiopisar- 
i stwa. 


Utwotzyło się w Paryżu. »Towarzyst- 
wo Żiemiopisarstwac do którego przystąpili 
nie tylko uczeni w tey gałęzi nauhowey wy- 
szczególniaiący się iak n. p. Barbier de Bo- 
caze; Malte - Brune it. p. ale nawet ina 
ni znakomici mężowie iako to: Sir Sidney 
Smith i Margrabia Pastoret. Towarzyst- 
wo to przyjmować chce w grono swvie za 
członków także innych cudzoziemców i na 
podróże badawcze wysełać. 


Powrót ospy naturaluey. 


Świeży dowód możności zarażenia się 
ospą naturalna nawet po iey odbyciu, to iest 
dowód, że odbyta raz ospa mie utłuwnia zupeł- 
nie i raz na zawsze skołunosci zarażenią się 
nią powtórnie, wyczytuieny w Gazecie Praz- 
hiey, ż przypadku, gdzie córka tamecznego 
Izraelity dziecko pięć łat maiące, odbywszy 
przed pół trzecia roku ospę naturalna w cią- 
gu rohu biegacego powtórnie od teyże ospy 
nawidzona została. 


Wiadomości VVarszawskie, *) 


(Zd. 12. Pazdżiernika.) Onegday pożar 
wszczęty pomiędzy drobnemi i starei drew- 
nianemi dworkami, byłby obróci! w perzynę u- 
licę Chłodnia, lecz zwykły i spieszny ratunek Po- 
licyi połączony z nadzwyczaynń gorliwością oko- 
licznych obywateli, niedopuścity rozszerzyć się 
ogniowi. 

Jeden z naszych znakomitych Urzędników 
sprowadził z dóbr swoich w częśei na własny 
użytek, w częsci na sprzedaż znaczmą "ilość 
drzewa, które na naiętym placu nad Wisłą zło- 
żył, poleciwszy swemu kamerdynerowi sprze- 
danie iego. Właściciel placu odiechał na hil- 
ka dni z Warszawy, korzystaiac z tey nieobe- 
cności iahiś filut, przybfawszy nazwisko kamer- 
dynera przedał owe drzewo, z tąd rozpocz- 
nie się sprawa, hto ma szkodować, czy własci- 
ciel placu, czy drzewa? 


(* Z Huryicra WM arszawskiego. 


OZ OZ W ER e W z, 


Redakcya F. Ńrattera. 


— Drukiem J., Piłlera. 


